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P R Z E G L Ą D  P R A S Y  Z A d R A I  I  C Z S E J  ,

/ B i u l e t y n  c o d z i e n n y /

I r . 290 .  W arszawa,  d n i a  2 9 ; £ r u d n i a  1927 r .

1. S P R A W Y  P O L S K I E .

POLSKA A LI IWA.

W u z u p e ł n i e n i u  s t r e s z c z e n i a  a r t y k u ł u  " L i e t u v i s a "  c i d a n e g o  
n a  z a s a d z i e  d o n i e s i e n i a  " B e r l i n e r  J ą g e b l a t t "  / b i u l e t y n  I r ;  
2 8 9 /  podajemy p o n i ż e j  t o - o p i n j e  d z i e n n i k a  W oldem arasa ,  
k t ó r o  p r z e z  B e r i ; L a g e b l .  z o s t a ł y  p o m in i ę to  lu b  z m ien io n e  
/ p r z y p . R e d . B i u l . /

LIETUVIS z 2 3 / S I I .  W a r t . p . n ; " P e r s p e k t y w y  rokowań" p i s z e  
m1. i n .  : "O m yl i ł  s i ę  t e n ,  k t o  s ą d z i ł ,  że w Gehewie p r o b l e m a t  p o l ­
s k o - l i t e w s k i  z o s t a ł  r o z w ią z a n y .  l i e  p ręd k o  z o s t a n i e  on r o z w i ą ­
zany i  po Genewie .  Zbyt  j e s t  z a w i ł y .  Genewa wszakże  z e p c h n ę ł a  go 
z martwego p u n k t u ,  n a  k t ó r y m  s t a ł  on od s z e r e g u  l a t .  W Genewie 
L i t w a  r a z  j e s z c z e  o ś w i a d c z y ł a  przywódcom p o l i t y k i  ś w i a t o w e j ,  
swe praw a  do W i ln a .  O ś w i a d c z e n ia  t e ,  c h o c i a ż  n i e  b y ły  ro zw aż an e ,  
z o s t a ł y  j e d h a k ‘w z i ę t  e pod uwagę i  z a f i k s o w a n e  w p r p t o k o l e  R ad y ."

P o d k r e ś l a j ą c  wag ę " o b o w i ą z u j ą c e j  obydwio s t r o n y " umowy’ su -  
w a l s l d e j ,  d z i e n n i k  u w a ż a - p o s t a n o w i e n i a  Rady Ambasadorów; za  n i k o ­
go n io o b o w ią z u ją c ą ,  o p i n j ę .  L i t w a  -  zdaniem d z i e n n i k a  -  pow inna  
p r z e c i w k o  p o s t a n o w i e n i u  temu Sady z a p r o t e s t o w a ć ,  a  jo g o  prawne 
i  m o r a l n e  z n a c z e n i e  wówczas u s t a n i e .

"L i tw a  -  d o d a je  d z i e n n i k  -  z w r a c a j ą c  s i ę  swego c z a su  do 
Rady Ambasadorów;, p o p e ł n i ł a  b ł ą d ,  n i e  d a j e  t o  j e d n a k  powodu Ra­
d z i e  u c h w a la ć  t a k i e  p o s t a n o w i e n i a " .

"Prawo -  p i s z e  d z i e n n i k  -  w y r a ź n i e  s t o i  po s t r o n i c  L i tw y .  
Pomimo-.to n i e  n a l e ż y  w ą t p i ć ,  że  p o ł a c y  odmówią p r z y w r ó c e n i a  
umowy s u w a l s k i e j .  Co wówczas? Wówczas n i e c h  p o l a c y  sami s z u k a j ą  
w y j ś c i a  z w y tw o rzon e j  s y t u a c j . i .  J a k i ż  bowiem by łb y  c o l  rozma­
w ia ć  z l u d ź m i ,  k t ó r z y  j u ż  z ł a m a l i  j e d n ą  umowę i  n i e  c h c ą  to g o  
n a p r a w i e ?  P r z e c i e ż  po p o d p i s a n i u  n o w e j ,  mogą j ą  ró w n ież  z ł a m a ć ."

W końcu  d z i e n n i k  z a z n a c z a ,  że w r a z i e  w y tw o r z e n ia  powyż­
szeg o  s t a n o w i s k a ,  l i t iw a  powinna  zawiadom ić  L ig ę  Narodów -  n i e c h  
ona r o z m y ś la  nad  tem, co  d a l e j  c z y n i ć  wypada.

"A może p o l a c y  u c z y n i ą  L i t w i e  j a k ą ś  nową p r o p o z y c j ę ,  k t ó ­
r a  n i e - b y ł a b y  do o d r z u c e n i a ?  -  z a p y t u j e  d z i e n n i k .  l a d  tem n a l e ­
ż a ło b y  s i ę  z a s t a n o w i ć .  l a k ,  czy  i n a c z e j ,  L i tw a  n iem a  powodów 
o b aw iać  s i ę  rokowań w s p r a w i e  n a w i ą z a n i a  s to sunków  z P o l s k ą ,  
p raw d a  j e s t  po s t r o n i e  l i t e w s k i e j . "

1’1-IS MAICKETSIER GUARD IAN z 2 3 /X 1 I .  Eox. z ^Warszawy p i s z e ,  
że o b e c n i e  c z ę ś ć  o p i n j i  p o l s k i e j  z a c z y n a  zdawać s o b i e  sp ra w ę ,  
że d e c y z j a  Rady L i g i  v; k w o s t j i  p o l s k o - l i t e w s k i e j  n i e  b y ł a  -  j a k  
t o  począ tkow o  t u  p r z e d s t a w i o n o  -  c a ł k o w i te m  z aa k ce p to w an iem  p o l ­
s k i e g o  p u n k t u  \ , i d s o n i a .  W k o ł a c h  m y ś lą c y c h  -  o b e c n ie  z d a j ą  s o b i e
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sprawę, żo osiągnięto poro zamieni o "było tylko kompromisom.
.lutor cytuje art. Strońskiego oraz art .Kur j era Warszawskiego.

W dalszym ciągu autor pisze, żo krytycy Piłsudskiego 
widzą, żo marszałek miał bardziej na względzie nadchodzące wy­
bory, niż zapewnienie kompromisowego pokoju z Litwą, gdy się 
udawał do Genowy. W wyniku toj wizyty polityczny prestige Mar­
szałka Wzrósł jeszcze, jodnakże uregulowanie sporu litewskiego 
nie jest faktom dokonanym, ehodiaż niebezpieczeństwo grożąc o 
pokojowi zostało tymczasem usunięte.

THE DAILY HERALD z 24-/XII. Kor. dypl.nawiązując do spo­
ru polsko-litewskiego pisze, że Rada Ligi Narodów faktycznie po­
minęła rzeczywisty problemat. Niebezpieczeństwo wojny istnieje 
i będzie istniało, dopóki nie osiągnie się przyjaznego uregulo­
wania kw e s t j i w il eAski e j .

JOURNAL DES DEBATS z 26/xil, Gauvain pisze w związku 
z wywiadem, jakiego Eriand udzielił dziennikarzom amerykańskim, 
że radość wyrażona przez ministra francuskiego z powodu stopnio­
wej realizacji dzieła pokoju i widoków na dalsze prowadzenie i 
rozwój systemu arbitrażowego - jest tylko po części uzasadniono. 
Autor zaznacza, że obeszło by się bez organizowania sensacyjnego 
spotkania Woldemarasa z Marsz:Piłsudskim w Genewie? gdyby już 
przedtom dano do zrozumienia w Kownie, że Litwa powinna znieść 
stan wojny z Polską. Żadne państwo europejskie, nawet ZSRR. nie 
wzięłoby na siebie odpowiedzialności za popieranie w tym .zglę- 
dzie stanowiska Woldemarasa. Doskonałe jost załatwianie kon­
fliktu w Genewie, byłoby jednak jeszcze lepiej, aby je uprzedza­
no. Przyszłość zależy po czmści od dobrej w oli jednostek kierowni­
czych, któro potrafią nadać sprawom bieg właściwy.

DER TAG z 28/0X11. pisze z powodu artykułu LiotUvy, do­
wodzącego związku niepodległości Litwy z utrzymaniem Prus wscho­
dnich przez Niemcy, że jeżeli te wywo dy są inspirowano - a tak 
jest napewno - to są one mało szczęśliwą próbą zainteresowania 
Niemiec litewskimi pretensjami 'do Wilna i uzyskania, pomocy nie­
mieckiej przeciwko Polsce zapomocą ukrytych gróźb, a to przez 
wskazanie na polskie plany zaborcze."Wiemy dobrze - pisze dzien­
nik - że Polska zagraża Prusom .wschodnim, ale Kowno powinno 
zauważyć, iż nie może liczyć na względy Niemiec bez zadowalającego 
załatwienia sprawy Kłajpedy. Nigdy nie zapomnimy krzywdy zada­
nej temu krajowi niemieckiemu, a jeżoli Litwa tak lekko przecho­
dzi nad tą bolesną sprawą i naszym obowiązkiem jest przypominać 
jej to stale i z naciskiem".

V0SSISCH3 ZEITUNG z 28/.X1I. pisze z powodu wyjazdu na 
urlop posła polskiego w Rydze p •Lukasiewiozą, że prawdopodobnie 
w ciągu najbliższych miesięcy nie powróci on na swe stano..isko. 
Jakikolwiek wyjazd posła, spowodowany został momentami czysto 
osóbistemi, niemniej jednak następstwa samego faktu wyjazdu 
zaważą również na sprawach politycznych. Dziennik przypuszcza, 
że poseł Lukasiewicz miał być rzecznikiem polskiej polityki in­
terwencyjnej w stosunku do Litwy i ta właśnie polityka polegają­
ca - zdaniem dziennika - na organizowaniu emigracji litewskiej 
do walki przeciwko Woldemarasowi, okazać się miała bezskuteczna 
i skompromitować również dążenia demokratycznej opozycji litew­
skiej, przyczyniając się zarazom do podtrzymania u steru władzy 
dyktatury Woldemarasa. Chwilowe usunięcie się posła Lukasiowicza
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o z n a c z a ć  może ode i r o n i o  ro k o w a -  p o l ś k o - i i t e v ; s k i c h  - 
t e g o  b ę dą mogły odbyć s i ę  \ Rydze;

o o oc

D la  i i  z 2 3 / t l i  . poda,] o o b sz e rn y  a r t w k u ł  Han­
s a  Schwanna o 7/i  l n i c ,  k t ó r o ' a u t o r  o p i s u j  o d o k ł a d n i e  pod •• z g l ę -  
den narodowoćciowym, przyczom  z a z n a c z a  on, i ż  w i e l e  c z a su  oo-  
s w i ę c i ł  n a  p o s z u k i w a n i e  w m i e ć c i e  l i t w i n ó w ,  a l e  żadnego n i e  z n a ­
l a z ł J e d y n i  o 2 0  s t a t y s t y k i  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  i ż  j e s t  i c h  t a n  po­
z n a  n i e z n a c z n a  i l o ś ć .  A u to r  omawia t a k ż e  umowę suwalska:;, i  t . i o r -  
d z i ,  że  z w y c ię ż k a  arm j a  p o l a k a  u c z u ł a  s i ę  zawarciom  t a k i e j  umowy 
p r z e z  P a d e r e w s k ie g o  zahamowana w swych, d z i a ł a n i a c h  n a  w scho d z i  o, 
gdyż  p o z b a w i a ło  t o  P o l s k ę  wywałczonych  j oj orężem t o r y t o r j ó w  n a  
r z e c z  s tron. ,  t r z e c i e j ,  b ę d ą c e j  w zmowie z n i  op r  zyftac i  o 1 om i  d l a ­
t e g o  d o s z ł o  do zamachu s t a n u  g e n * Ż e l i g o w s k i e g o . A u t o r  n a s t ę p n i e  
p r z e c h o d z i  do r o z s t r z y g n i ę c i a  g e n e w s k ie g o  i  j e s t  z d a n i a ,  żo noż­
n a  by ze spokojom  o c ze k iw ać  d a l s z e g o  ro zw o ju  wypadków, gdyby 
"w m i ę d z y c z a s i e  n i e  wtykano  do t e j  o t w a r t o j  ran y  z b y t  w i e l e  p a l ­
ców ze. w s z y s t k i c h  s t r o n ,  W spó łp raca  n i e m ie c k o  s o w ie c k a  w łam n i  o 
o b e c n i e  j a s k r a w o  w y s t ę p u j e  i  b y n a jm n i e j  n i e  p r z y c z y n i a  s i o  do 
u sp oko j e n i a  op i n  j i lł.

- U t o r  d a ł o j  p o d k r e ś l a ,  żo s o w ie c k a  n o t a  i  g ł o s y  m i ­
l i t a r y  s tow n i e m i e c k i c h ,  o r a z  a l a r m u j ą c o  d e p e s z e  k o re s p o n d e n tó w  
n i e m i e c k i c h  z P o l s k i  o z a g r a ż a j ą c y m  n a p a d z i e  P o l s k i  na  L i tw o ,  
w s z y s tk o  t o  dow odz i ,  żo t o  c z y n n i k i  n i c  d o p u s z c z ą  do p o s u n i ę c i a  
n a p rz ó d  sprawy u n j i  Litwy z P o l s k ą ,  k t o r o j  t a k  b a rd z o  s o b io  
ż y c z ą  w ł a ś n i e  p o l s c y  p a c y f i ś c i .

CAZSłlE DS LAUSANNE z 27 /X I1  . d ru k u j  e a r t y k u ł  w s tępny  
p i o r ą  i u .M u r o t t a ;  Woldemaras ob o jm ując  , w ł a d z ę , o z n a j m i ł , że l i w ­
s k a  w s z y s tk o  d l a  L i tw y ,  i  o b e c n i e ,  a b y  w ład zę  t ę  u t r z y m a ć ,  u d a ­
j e ,  ze w s z y s tk o  o s i ą g n ą ł ,  -Io z a c i ę ż y  f a t a l n i e  n a  u k ł a d a c h  po : ;-  
s k o - l i t  ow akich ,  k t ó r o  m a ją  s i ę  r o z p o c z ą ć  za  m i e s i ą c .  Co b ąd z i  o , 
j o ż o l i  d o i  o g a c i  l i t e w s c y  z a c z n ą  żąd a ć  " 'zwro tu51 W ilna?

Układy w t a k im  r a z i e  n i e  p r z e c i ą g n ę ł y b y  s i ę  d ł u g o , 
a  j e d n a ł :  oba  n a r o d y , p o l s k i  i  l i t e w s k i ,  p r a g n ą  żyć \ z g o d z i e . 
h a  g r a n i c y  z a z n a c z a  s i ę  r u c h  ożywiony i  p r z y j a c i e l s k i ;  t o  po: i n -  
noby o tw o r z y ć  oczy przywódcom, Prawdziwem r o z s t r z y g n i ę c i o m  kwe­
s t  j i  byłaDy u n j a ,  j  e ż o l i  n i e  z e s p o l e n i e  c a ł k o w i t o  obu k r a j ó w .

h d a l s z y m  c i ą g u  a u t o r  wykazuje  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
z b y t n i e g o  r o z d r o b n i e n i a  k ra jó w  po w o j n i e .  Nałoży  Jo  zg ru po w ać .  
P r z y t a c z a  d e k l a r a c j e  b . p r o m jo r a  ł o t e w s k i e g o ,  w k t ó r y c h  t o n  \ s k a z u ­
j ę ,  że- z b aw ien iem  Europy  p ó ł n o c n o - w ś c h o d n i e j  b y łb y  b l o k  b a ł t y c ­
k i ,  o p a r t y  o P o l s k ę  -  a  m o ż l i w y ' t y l k o  w r a z i e  d o b ry ch  s tosunków  . 
p o l s k o - l i t o w ą k i c h .  Oko d l a c z e g o  -  koi icsy M u r r e t  -  s t o s u n k i  t o  
s ą  t...k p o t r z e b n o .  P o k r z y ż u j ą  one zam ia ry  S o i i e t ó w .  Nol-.deaarus 
bawi s i ę  w g r ę  n i e b e z p i e c z n ą .  Ci  sam i  l i t  w i n i  t eg o  mu n i c  w;; t  ł u ­
n a  c z ą .

L 5 INDEPENDENCE BULGE z Zs / k I I ;n a w ią z u j  ąc do słów
U lm anisa '  p i s z e ,  żo zarówno p a ń s tw a  b a ł t y c k i e ,  j a k  P o l s k a  s r pod 
c i ą g ł ą  g r o ź b ą  swych p o t ę ż n y c h  s ą s i a d c e , , ' p r z e t o  p r o s t y  r o z s a d e k "  
n a k a z u j  o im p o r o z u m i e n i e . N i e s t e t y , L i tw a  b a r d z i e j  j e s t  ; rz o j ę -  
t a  swym a n ta g o n iz m o m  p r z e c iw  P o l s c e ,  n i ż  własnem n i  e b c zp i  o c z oi~- 
stwom w p r z y s z ł o ś ć  i .  Aby b l o k ,  o k tó ry m  mówi Ulm anis  mógł c i ę  
u t w o r z y ć ,  k o n i  ocz u c j e s t  z b l . i ż o n i o  m iędzy  'P o l s k ą  a  Lit : . -  . Dziw­
n o ,  żo L i tw a  i j i o  możo z r o z u m ie ć ,  i ż  n i p p o d l e g ł o ś ć  pa-Astw L t ą c -  
k i c h  nic- p r z  o ż y ł a b y  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i .

gdaŃss; a s i o  s u r o -  k o i s E O - N i n i i E c i a p .

DUP PAG z 2 8 / Z H . ouiaw i a  w o b sz e rn y m  a r t y k u l e  E rnos  
P r c d o r i . c h a  z Odańsjwa, s t o s u n k i  p o l a k o - g d a ń ‘sk ie '  i  u s i ł u j e  k
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i s t n i e n i e  n a p o r u  D o l s k i  na  Gdańsk.  Wspominając  o W e s t e r p l a t t e , 
p o o z c io  gdańs- lae j-  i t d . , dow odz i ,  i ż  Gdańsk U c i o r p i ą ł  w io lo  z po­
wodu wejny' c e l n e j  p o l s k o - n i e m i e c k i o j , o r a z  uważa z a  pewne t o ,  
żo Umowa d rsow na ■: s t a n o w i  tip o f i led  z o n ie  G dańska .

; Autom-, p o d n o s i ,  że pomimo w i e l k i e g o  z a i n t e r e s o ­
w a n ia ,  j a k i  o Gdańsk p o s i a d a  w s to  suink ach  han d lo w y ch  p o l s k o -  
n i e m i e c k i c h ,  n i e  z o s t a ł  on d o t y c h c z a s  dopuszczony  do uk ładów .
Ra każdym k r o k u  -  p i s z e  a u t o r  -  d a j e  s i ę  w i d z i e ć  d ą żn o ść  p o l a ­
ków do w y c i ś n i ę c i a  swego p i ę t n a  n a  s o l i d n e j  n i e m i e c k i e j  p o d s t a ­
wie wolnego m i a s t a .  K a d z i  o jo  na  rozwój  w ła s n ę g o : g d a ń s k i e g o  
h a n d l u  n i e  u r z e c z y w i s t n i a j ą  s i ę  i  Gdańsk w a lczy  z t r u d n o ś c i ą  

■o swój b y t  g o s p o d a r c z y  i  o sw o ją  w o ln o ś ć .
A u to r  n i e  uważa,  aby  m i a s t u  temu z a g r a ż a ł o  

• z a j ę c i e  p r z e z  P o l s k ę ,  a l e  obecny . . s t a n  j e s t  o w i e l e  n i e b e z p i e c z ­
n i e j s z y ,  po n iew aż  p o la c y  pokojowo p r z e n i k a j ą  w s z ę d z ie  i  p o w o l i  

'■opanowują l i c z n e  p o s t e r u n k i  u su w a ją c  opór  n i e m i e c k i .  Po lacy  
u p r a w i a j ą  t u  -  p i s z e  w końcu -  b a rd z o  z r ę c z n ą  p o l i t y k ę  i  wolne 
m i a s t o  j a k  i  R z e s z a ,  powinny s i ę  m ie ć  na  b a c z n o ś c i .

DEUISOHE TAGESZEITUHG z B 8 / X I I . u ż a l a  s i ę ,  żo 
r z ą d  p o l s k i  n i e  u w z g l ę d n i ł  d o tą d  a l a r m u j ą c y c h  p r ó ś b  g d a ń s k i c h  
w s p r a w i e  d o p u s z c z e n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  Gdańska"a  o rokowań h a n d l o ­
wych p o l s k o - n i e m i e c k i c h .  To p r z e j ś c i e  do p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  nad 
prośba ,  Gdańska ,  m ia ł o  w zbu d z ić  -  zdaniem d z i e n n i k a  -  w k o ł a c h  
g o s p o d a r c z y c h  te g o  m i a s t a ,  w i e l k i e  r o z g o r y c z e n i e .

2. Z A G A D 35 I E I  I A 0 G Ó 1 I E  ,

SYTUACJA P01ITY0Z1TA RIEMIEG.

DEUTSCHE TAGESZEITUkG z 2 8 / X I I . p o d a je  a r t y k u ł  
W ilh e lm a  Haoka o p o ł o ż e n i u  ITiemicc na- t e r e n i e  międzynarodowym 
v c i ą g u  o s t a t n i e g o  ro k u  i  p r z y c h o d z i  do p e s y m is ty c z n y c h  wnio­
sków. Ha g r u n c i e  genewskim Niemcy t y l k o  f o r m a l n i e  s ą  równoupraw­
n i o n e  , a  w r z e c z y w i s t o ś c i  n i e w i e l e  z n a c z ą .  I l e  r a z y  o d w o łu ją  
s i ę  n a  L o c a r n o ,  t r a f i a j ą  w p r ó ż n i ę .  W marcu Niemcy p o s z ł y  t a k  
d a l o c e  n a  r ę k ę  życzen iom  P r a n e j  i  i  A n g l j i ,  żo z a p o c z ą tk o w a ły  
z b l i ż e n i e  do P o l s k i ,  k t ó r e g o  n a s t ę p s t w a  ode zuwa s i ę  o b e c n ie  
c o r a z  d o t k l i w i e j . '  N a t o m i a s t  sp o d z iew a n y ch  u s t ę p s t w  co  do Saary  
l u b  N a ś r c n j i ,  n i e  d a ło  s i ę  o s i ą g n ą ć .  A u t o r  t w i e r d z i  w ię c ,  że 
rozmach p o l i t y k i  l o k a r o ń s k i e j  w i d o c z n i e  j o s t  u k r e s u .  D a le j  
omawia s t o s u n k i  a n g l o - f r a n c u s k i e  i  z a z n a c z a ,  że A n g l j a  n i c  ze ­
c h ce  w z ią ć  n a  s i e b i e  żadnych  d a l s z y c h  zobow iązań  n a  k o n t y n e n c i e ;  
W a ż n ie j s z e  s ą  d l a  n i e j  sp ra w y 'M o rza  Ś ród z iem n eg o ,  n i ż  Renu. 
D l a t e g o  t o ż  n i o  p o d p i s z e  ona  p r o t o k o ł u  g e n e w s k ie g o ,  a l e  j e j  
t r u d n o ś c i  z a m o r s k i e  c o r a z  b a r d z i e j  s k ł a n i a j ą  j ą  do p o z o s t a w i e n i a  
spraw e u r o p e j s k i c h  F r a n c j i .  W o s t a t n i m  ro ku  F r a n c j a  t ę  sw o ją  ko­
r z y s t n ą  s y t u a c j ę  w z u p e ł n o ś c i  w y z y s k a ł a .  A u to r  zw raca  u w a g ę ż e  
d o p ó k i  F r a n c j a -  z b y t  n i e  d o p i e c z e  a n g l ik o m  i  dopók i  c i  m u s i e l i b y  
wy s t a w i e  w s z y s t k i e  swoje  a i ł y , aby p r z e c i w  F r a n c j i  w y s t ą p i ć ,  
dopóty  b ę d ą  o n i  w s p r a w a c h ; k o n t y n e n t a l n y c h  o p i e r a l i  s i ę  na  F r a n ­
c j i .

A u t o r  dowodzi w końcu ,  żo w roku u b ieg ły m  Niem­
com n i o  u d a ło  s i ę  u c z y n i ć  p i l n e g o  z a g a d n i e n i a  m iędzynarodowogo 
zo sprawy o d z y s k a n i a  swej s u w e r e n n o ś c i  i  n i e z a l e ż n o ś c i .

KORRESPONDENZ . iJGEIF" z 20 /X II .W  a r t  .Z .M c r to n s a  
o w y d a tk a c h  p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h  n a  w o jsk o ,  do ch od z i  do p r z e k o -
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n a n i a  / n a  p o o s t a w i e  o b s z e r n y c h  z e s t a w i e ń  c y f r o w y c h / / ,  że n i o -  
m i e c k a ^ a r r i j a  j e s t  n a j b a r d z i e j  k o s z to w n a  ze w s z y s t k i c h ,  A u to r  
p o d k r e ś l a  t o n  f a k t  s z c z e g ó l n i e  w związku  z tera, i ż  w s z y s t k i e  
i n n e  armj o s ą 1 l e p i e j  u zb ro - jońe ,  n i ż  n i e m i e c k a  / z  w y łączen iem  
a u s t r j a c k i e j , w ę g i e r s k i e j  i  b u ł g a r s k i e j /  i  p o s i a d a j ą  p o n a d to  
b r o n ,  k t ó r e j  ITiemcom w o g o lę  b r a k u j e ,  a  k t ó r e j  U t rzy m an ie  o o c iw -  
ga  za  so b ą  k n a cz n e  w y d a t k i ; / t a n k i  i  s a m o l o t y / .  Niemcy s t o j ą  
n a  o s t a t n i  om, m i e j s c u  m ię d zy  m o ca rs tw a m i ,  co ao s i ł y  z b r o j n e j ,  
a l e  za  t o ^ i c h  wojsko j e s t  oko ło  3 - k r o t n i e  d r o ż s z e ,  n i ż  w o j sk a  
i n n y c h  p a ń s tw ,  1 0 0 - t y s i ę ę z n a  armj a  n i e m i e c k a  u z b r o j o n a  w n a j ­
now szą  b r o n  po w in n a  k o s z to w a ć  r o c z n i e  134 m i l j . m arek ,  a  ty m c za ­
sem t a  samta armj  a  " b e z b r o n n a  i  n i  ed os t a  t o c z n i  o z a o p a t r z o n a "  
k o s z t o w a ł a  .w r .  15.87 aż- .470 m i l j  .marek'-. "R o z w iąz an ie  t e j  z a ­
g a d k i  -  p i s z e  a u t o r  -  b y ł o b y  z d r a d ą  s t a n u " .

MIŁA ENIENIA I  BAŁKANY.

DER TAG z 2 9 / s i I .  p o d a j e  a r t . o p o l i t y c e  b a ł k a ń s k i e j  
w s t o s u n k u  do M ; E n t e n t y .  W rozmo-. ie  2 g r e c k im  m i n i s t r e m  M ic h a -  
l a k o p u lo s e m  a u t o r  p r z e k o n a ł  s i ę ,  że G r e c j a  o d r z u c a  m yś l  f e d e r a c j  
b a ł k a ń s k i e j  w z g l ę d n i e  L o c a r n a  b a ł k a ń s k i e g o ,  p o n ie w a ż " " p a ń s tw a  
b a ł k a ń s k i e  1 pi os i ad  a j  ą  o p r o c z  o g ó ln y c h  b a ł k a ń s k i c h ,  t a k ż e  swoi o 
o d rę b n e  i n t e r e s y " .

A u t o r  z a z n a c z a j  że po o s t a t n i c h  dwóch t r a k t a t a c h  
n a  B a ł k a n i e ,  g r e c k i  m i n i s t e r  u d a j e  s i ę  do Rzymu d l a  z a w a r c i a  
z B łocham i  t r a k t a t u  p r z y j a ź n i .  B e lg r a d  p r z y j m u je  to  z ró żn e m i  
u c z u c i a m i ,  a lbowiem t a k i  k r o k  s t a n o w i  d a l s z o  o k r ą ż e n i e  J u g o -  
s ł a w j i  p r z e z  f a szy z m .  J u g o s ł a w j a  z a ś  o c z e k u j e  d o t y c h c z a s  n a  
u r e g u l o w a n i e  stosunkowy z G r e c j ą ,  co u m o ż l iw i ło b y  j e j  k o r z y ­
s t a n i e  z p o r t u  w S o l u n i u ,  W t a k i c h  w arunkach  z a c i e k a w i e n i e  b u d z i  
n i e d a l e k a  k o n f e r e n c j a  M .E n t e n t y ,  n a  k t ó r ą  z a p r o s z o n a  z o s t a ł a  
l o i s k a .  N k o ł a c h  d o b rz e  po in fo rm ow anych  w iedzą  ju ż  n a w e t ,  i ż  
Warszawa p r z y j ę ł a  z a p r o s z e n i e  z w i e l k ą  g o t o w o ś c i ą .  Rozumieć 
n a l e ż y  t o  w t e n  s p o s ó b ,  że sp ra w a  p r z y s t ą p i e n i a  P o l s k i  do M.
E n t  en u y b y ł a b y  t y l k o  f o r m a l n o ś c i ą ;  J u ż  po k o n f e r e n c j i  w: Bied 
mówiono, że  t a k i e  r o z s z e r z e n i e  M .E n te n ty  j e s t  n i e d a l e k i e .

Ł * 1NDBPENDANCE BElGE z 2 8 / X I I .  W związku z i n f o r m a ­
c j a m i ,  ż e ^ P o l s k a  ma w y s ła ć  swego p r z e d s t a w i c i e l a  n a  Z ja zd  M.
E n t  en t y  p i s  z 0 y żc p r z y i ^ c  z e n i e  s i ę  p o ś r e d n i e  lu.b b e z p o ś r e d n i e  
P o l s k i ^ d o  M .E n te n ty  b y ło b y  zgodno z normalnym b i e g i e m  r z e c z y .  
Dawni oj  s i a ł y  n a  p r z e s z k o d z i e  n i e p o r o z u m i e n i a  p o l s k o - c z e s k i e .  
Dziw s ą  one u s u n i ę t e .  A u t o r  wspomina d e k l a r a c j e  U lm a n i sa ,  że 
w p n t e r e s i o  p o k o ju  n a l e ż y  s o b i e  życ.zyć m iędzy  oaństwam i b a ł t y c -  
k ie m i  ś c i s ł e g o  p o r o z u m i e n i a ,  j a k  rów nież  z P o l s k ą .  Gdy p a ń s tw a  
b a ł t y c k i e  z b l i ż ą  s i ę  do P o l s k i ,  a  P o l s k a  p r z y ł ą c z y ł a b y  s i ę  do 
M iE n te n ty ^  b y ło b y  zapewniono b e z p i e c z e ń s t w o  Europy ś r o d k o w e j ,  
c z y l i  wogole  p o k o ju  e u r o p e j s k i e g o .

NEUE EREIE PRESSE z 2 8 / X I I .  p o d a je  a r t .  pewnego wy­
b i t n e g o  p o l i t y k a  j u g o s ł o w i a ń s k i e g o  o s t o s u n k u  J u g o s ł a w j i  do 
A u s t r j i .  Z az n a c z a  _on n a  w s t ę p i e , że t y l k o  s f e r y  s ł a b o " r o z e z n a ­
j ą c e  s i ę  w p o ł o ż e n i u ,  mogły s ą d z i ć ,  i ż  p r z e r w a  w rokowani  ach 
h an d lo w y ch  m iędzy  obu k r a j a m i  mogła  być  spowodowana wzg lędam i  
n a  z a c i e ś n i a j ą c e  s i ę  s t o s u n k i  A u s t r j i  z Niemcami. A u to r  s a d z i ,  
i ż  u n j a  g o s p o d a r c z a  a u s t r o  n i e m i e c k a  j e s t  muzyką d a l e k i e j  p r z y ­
s z ł o ś c i !  p o d o b n ie  wyraża  s i ę  o p r z y ł ą c z e n i u  A u s t r j i  do N ie ­
miec. ,  Nio n a l e ż y  bowiem l e k c e w a ż y ć  i n t e r e s ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  
k r a j ó w .
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I T ą s t ę p n ie  dowodzi ,  że pon iew aż  w i e l o ś ć  g r a n i c  z m n i e j ­
s z a  w id o k i  p o k o ju  g o s p o d a r c z e g o ,  co odczuwa s i ę  t a k ż e  w Gonowi g , 
pewne k o ł a  s ł u s z n i o  o p o w i a d a j ą  s i ę  za  po ro zu m ien iem  g osp o ća rczo m  
t y c h  k r a j ó w ,  k t ó r e  p o ł o ż e n i e  do te g o  s k ł a n i a ,  i  mogłaby w s k u te k  
te g o  być  mowa o L oca rn o  g ó sp o d a rc z e m  C z e c h o s ł o w a c j i ,  A u s t r j ,  , 
J u g o s ł a w j i ,  W ę g ie r ,  Rumun j i  i  e v e n t .  P o l s k i  i  B u ł g a r  j i , ,  k t ó r o  
z a b e z p i e c z y ł o b y  zarazem  n i e z a l e ż n o ś ć  każdego  z t y c h  p a ń s tw .

A u t o r  pow ażn ie  l i c z y  s i ę  na  p r z y s z ł o ś ć  ze sp raw ą  
p r z y ł ą c z e n i a  A u s t r j i  do N i e m i e c , czemu n i e  w i d z i  m o żn o śc i  p r z e ­
s z k o d z i e ,  gdyż  n a l e ż y  to  p o z o s t a w i ć  u z n a n i u  samych a u s t r j a k ó w . 
S ą d z i  j e d n a k ,  że Wiedeń j e s t  r a c z e j  o d p o w i e d n ie j s z y  n a  s i e d l i ­
sko r ó ż n y c h  i n s t y t u c y j  m iędzyna rodow ych ,  r o z r z u c o n y c h  o b e c n i e  
po r ó ż n y c h  k r a j a c h ,  do czego  p o s i a d a  odpow iedn i  poz iom k u l t u r a l ­
n y .  P r z e n i e s i e n i e  tam t y c h  i n s t y t u c y j  mogłoby bez  t r u d u  n a s t ą ­
p i ć ,  gdyby A u s t r j a  z o s t a ł a  u z n a n a  z a  k r a j  n e u t r a l n y . .  J e ż e l i  
j e d n a k  sami a u s t r j a c y  b ę d ą  w o l e l i  u c z y n i ć  z W ie d n ia  m i a s t o  p r o ­
w i n c j o n a l n e  N ie m ieo ,  n i e  n a l e ż y  im w tern p r z e s z k a d z a ć . .

LE MILLIEITz 2 l / x i l .  p o d a j e  p o g lą d  " P e t i t  J o u r n a l "  
że u z n a n i e  h e g e m o n j i  Włoch lu b  in n e g o  p a ń s tw a  n a  B a ł k a n a c h  do 
t e g o  s t o p n i a  s p r z e c i w i a '  s i ę  zasadom l i g i  Narodów, i ż  m e  można 
s o b i e  w y o b r a z i ć  p o r t r a k t a c y j  m iędzy  pańs tw am i w tym p rz e d m io c ie . -  
K r a j e  b a ł k a ń s k i e  m a ją  t a k i e  samo prawo do n i e p o d l e g ł o ś c i ,  j a k  i  
i n n o ,  j e ż e l i  j e s z c z e  i s t n i e j o  k w e s t  j a  w s c h o d n ia ,  t o  napev.no n i e  
b ę d z i e  ona r o z w ią z a n a  p r z e z  w y z n a c z e n ie  m anda tu  nad B a łkanam i  -

5. N O T A T K I  I  I  I  P O R M A C J  E .

THE BA Il lf  TELEGRAPH z 2 3 / X I I  * p i s z e ,  że b r a k  o s t a t n i o  
j a k i c h k o l w i e k  rozmów f r a n c u s k o - n i e m i e c k i c h  w s p r a w i e  o k u p a c j i  Nad — 
r e n j i  i  w i n n y c h  s p ra w a c h  n i e  p r z e s z e d ł  bez  z w ró c e n ia  n a  s i e b i e  
u v g  i .  To d y p lo m a ty c z n e  z a w i e s z e n i e  b r o n i  z d a j e  s i ę ,  z o s t a ł o   ̂
u z g o d n io n e  p r z e z  B r i a n d a  i  S t r e s e m a n n a  wobec b l i s k o ś c i  wyborów 
w obydwu k r a j a c h .  Obaj mężowie s t a n u  m a ją  n a d z i e j ę ,  źe wybory 
u j a w n i ą  pew ion  zwrot  n a  lewo.  Gdyby zarówno we P r a n e j  i ,  j a k  i  
w N ie m czech  p o w s ta ł y  r z ą d y  l e w ic y  lu b  rzą d y  do n i e j  z b l i ż o n e ,  
w t a k i m  r a z i e  możnaby s i ę  sp o d z ie w a ć  s z y b k ie g o  i  o s t a t e c z n e g o  
u r e g u l o w a n i a  o k u p a c j i  i  i n n y c h  ważnych z a g a d n ie ń .

THE BAILY NEWS z 2 4 / X I I . z a m i e s z c z a  a r t .  o p o l i t y c e  
ś w ia t o w o j ,  w k tó ry m  w yraża  p r z e k o n a n i e ,  że rozwój n o w o c z e sn e j  
k o m u n i k a c j i  f i n a n s ó w  i  h a n d l u ,  o r a z  s z e r z e n i e  s i ę  now oczesnych  
i d o i  i  n a u k i ,  p r z y c z y n i  s i ę  do z m n i e j s z e n i a  z n a c z e n i a  g r a n i c .

THE BAILY TELEGRAPH z 2 3 / x l I .  p i s z e  z powodu k s i ą ż k i  
B a n i e I s a  p . t .  " P o w s ta n ie  r e p u b l i k i  n i e m i e c k i e j " ,  że z a s ł u g u j e  ona 
n a  w i e l k ą  uwagę. A u t o r ,  j a k o  b . k o r e s p o n d e n t  p ism  a n g i e l s k i c h  
w B e r l i n i e  mowi  o p r z y s z ł o ś c i  r e p u b l i k i  n i e m i e c k i e j ,  j a k o  " n i e ­
p e w n e j ” , j e d n a k ż e  j e j  p o t ę ż n i  p r z e c i w n i c y  n i e  s ą  z j e d n o c z e n i .

IE  TEMP S., JOURNAL BES BEBATS i  in n e  d z i e n n i k i  z 2 7 / X I I ;  
p o ś w i ę c a j ą  a r t y k u ł y  Sazbnowowi, p o d a j ą c  j e g o  ż y c i o r y s  o r a z  d z i a ­
ł a l n o ś ć .  Le Temps s k ł a d a  mu g o r ą c y  h o łd  jak o  znakomitemu p o l i t y ­
kowi i  w i e lk i e m u  p r z y j a c i e l o w i '  F r a n c j i .

FRANKFURTER ZEIIUITG z 2 7 / x i I , p i s  z _e z powodu ś m i e r c i  Sa -  
żonowa, że jogo  k u r s  a n t y n i e m i e c k i  d a to w a ł  s i ę  od c h w i l i  o d r z u ­
c e n i a  p r o o z  Niemcy je g o  p l a n u  p o d z i a ł u  T u r c j i .  Może j e d n a k  być 
w ą t p l i w e ,  czy  świadomie  p ra c o w a ł  nad wywołaniem w ojny .  J e d n a k  po­
z o s t a j e  f a k t e m ,  żo w k r y t y c z n y c h  d n i a c h  , gdy c a r  z a m i e r z a ł  z a r z ą -  , 
d z i ć  t y l k o  c z ę ś c i o w ą  m o b i l i z a c j ę ,  Sazonow w p o r o z u m ie n iu  z m i n i ­
s t r o m  wojny i  k.;Ks-.Mikołaj ewiczem u d a r e m n i ł  t o .
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